Brak stanowiska polskiego rządu to standard

Waga Parlamentu Europejskiego nie jest w Polsce doceniana, tak jak w innych krajach. Doskonałym przykładem może być notoryczny brak kontaktów z rządem i samorządem w Polsce. Od 2004 r. po naszym wyborze jedynie premier Marek Belka znalazł czas by polskich posłów do Parlamentu Europejskiego do siebie zaprosić! Prawie cztery lata później minister spraw zagranicznych  Radosław Sikorski spotkał się z nami przedstawiając zadania rządu w sferze polityki zagranicznej. Dla porządku dodam jeszcze zorganizowane z naszej inicjatywy spotkanie z minister Anną Fotygą oraz próbę spotkania z Premierem Jarosławem Kaczyńskim, który zmieniając dwukrotnie datę i godzinę w końcu nie znalazł dla nas czasu. 

Podejmując decyzje dotyczące wszystkich Polaków - wydawałoby się oczywiste, że powinniśmy znać stanowisko rządu w sprawach, które negocjujemy czy głosujemy, tymczasem bardzo trudno się o takie stanowisko doprosić lub w ogóle jest to niemożliwe. Rząd nie docenia roli i siły Parlamentu Europejskiego. 
Na Dolnym Śląsku, skąd pochodzę wraz z pozostałymi posłami zaraz po wyborach usiłowaliśmy doprowadzić do spotkania z władzami samorządowymi. Po kilkumiesięcznych ustaleniach w końcu znaleźliśmy z marszałkiem województwa wspólną datę. W ustalonym terminie na spotkaniu zjawili się posłowie, ale zapraszający marszałek - nie, co więcej desygnowany przez niego w zastępstwie wicemarszałek także nie znalazł czasu. Ciekawe, że nawet, gdy przyjechała Parlamentarna Komisja Rozwoju Regionalnego z oficjalną wizytą na Dolny Śląsk - przewodniczący Sejmiku Samorządowego Dolnego Śląska również nie znalazł czasu na spotkanie. 

Polska "dyplomacja" na rożnych szczeblach w takim wydaniu skutkuje samymi wpadkami, co niestety widać na scenie europejskiej aż nadto. 
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